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SYNOPSIS

Tajemniczy motocyklista Luke (Ryan Gosling) zostawia za sobą przeszłość igrającego ze śmiercią cyrkowego showmana i wraca do Schenectady w stanie Nowy Jork, gdzie dowiaduje się, że jego była dziewczyna, Romina (Eva Mendes), urodziła mu w tajemnicy syna. Próbując zapewnić swojej nowej rodzinie utrzymanie, Luke porzuca dawne życie i korzystając ze swoich niezwykłych umiejętności jazdy na motocyklu, zaczyna okradać banki. Stawka wzrasta, kiedy Luke napotyka na swojej drodze ambitnego funkcjonariusza policji, Avery’ego Crossa (Bradley Cooper). Dla obu będzie to zarówno koniec, jak i początek.

„Drugie oblicze” to epicki dramat kryminalny ukazujący nierozerwalną więź pomiędzy ojcami i ich synami. Rozgrywający się na przestrzeni piętnastu lat, wielowymiarowy dramat, który opowiada o losach czterech mężczyzn, reprezentujących dwa pokolenia różnych rodzin, próbujących radzić sobie z grzechami swoich ojców i wychować własne dzieci tak, by nie musiały cierpieć z powodu pozostawionego im dziedzictwa. Kiedy wszystko zaczyna iść nie po ich myśli, jedynym azylem jest miejsce daleko za sosnami…

WYWIAD Z REŻYSEREM

O czym opowiada „Drugie oblicze”.

Opowiada o kwestii dziedziczenia różnych spraw po naszych rodzicach, o tym z czym się rodzimy i co po sobie zostawiamy. Opowiada o dokonywanych przez nas wyborach oraz o tym, w jaki sposób naznaczają one życie kolejnych pokoleń naszych potomków. To klasyczna opowieść o synach, którzy muszą sobie radzić z grzechami ojców. Ciągnie mnie do wielowątkowych historii o trudnych rodzinach. Mój pierwszy film „Brother Tied” opowiadał o braciach. „Blue Valentine” to historia o mężach i żonach. A „Drugie oblicze” o ojcach i synach. Uważam kino za miejsce, w którym wyjawia się widzom sekrety, w którym możesz podróżować do innych, intymnych miejsc, do domów i sypialni, i doświadczać prywatnych chwil innych ludzi, które odzwierciedlają również nasze życie. „Blue Valentine” podejmował taką intymność, analizując pod mikroskopem związek dwójki ludzi, w przypadku „Drugiego oblicza” chciałem uzyskać szerszy wydźwięk. W filmie mamy trzy osobne, acz połączone ze sobą historie – o kaskaderze na motocyklu, który wybiera życie przestępcy, by zapewnić utrzymanie nowonarodzonemu synu, o ambitnym młodym policjancie, który woli stawić czoło skorumpowanemu wydziałowi niż własnym demonom, oraz o dwóch gnębionych problemami chłopcach, którzy muszą skonfrontować się z przeszłością. Każda z tych historii zmierza w kierunku jednej konkluzji.

Zacznijmy od historii Luke’a, którego gra Ryan Gosling.

Kilka lat temu, kiedy pracowaliśmy z Ryanem nad scenariuszem do „Blue Valentine”, zaczęliśmy rozmawiać o jego wieloletniej fantazji związanej z napadnięciem na bank na motocyklu. Powiedziałem wtedy: „Chyba sobie żartujesz… Właśnie piszę podobny film”. Wiedziałem wtedy, że musimy razem kręcić kolejne filmy. Luke to facet z mroczną, tajemniczą przeszłością. Widział wszystko i wszystkiego już spróbował w życiu. Jest mocno poturbowany psychicznie, zraniony – jego ciało jest zapełnione tatuażami symbolizującymi ból, którego doświadczył. Na zewnątrz emanuje niemal mityczną charyzmą – to jeden z tych facetów, o których w latach 60. śpiewały dziewczęce zespoły jak Shangri-La. Jest pełen sprzeczności: w środku zraniony, pełen blizn, a na zewnątrz w pięknej cielesnej zbroi – muskuły, tatuaże, uczesanie, charyzma itd. Jest niczym wielki kot w małej klatce – niespokojny, niebezpieczny i nieodparcie fascynujący. Ten facet pracuje dla objazdowego show motocyklowego. Jeździ od miasta do miasta, od jednej dziewczyny do drugiej, od jednego złamanego serca do kolejnego. W pewnym momencie wraca do Schenectady, by odnaleźć dziewczynę, z którą miał kiedyś romans, i dowiaduje się, że ma z nią dziecko. Kiedy widzi je po raz pierwszy, całe jego życie ulega zmianie. Oto człowiek wyraźnie toksyczny patrzy na swoje małe dzieło, całkowicie czyste, bez nienawiści, cynizmu, urazów psychicznych. W tej jednej chwili jego życie nabiera znaczenia. Tyle że nie jest przygotowany do bycia ojcem, staje się więc prawdziwym huraganem emocji.

Z drugiej strony mamy Avery’ego, którego gra Bradley Cooper.

Zawsze chciałem stworzyć film, w którym bohaterowie odczuwaliby prawdziwe konsekwencje swoich czynów, w którym pojawienie się na ekranie broni miałoby rzeczywiście wpływ na cały film. Kultura filmowa wykształciła pewien kult broni palnej, jest to bardzo widoczne w Ameryce – chciałem zgłębić efekt tej fascynacji. Avery to facet, który od małego wiedział, w jakim kierunku chce podążać. Zawsze miał reputację dobrego chłopaka, przykładu do naśladowania – popularny, sprawiedliwy, szczery, prawdomówny, silny, inteligentny itd. Urodził się w bogatej małomiasteczkowej rodzinie – jest synem bardzo wpływowego sędziego. Wszyscy zakładali, że Avery pójdzie w ślady swego ojca. Tyle że on chce sam decydować o swoim losie, rzuca więc studia prawnicze i zaczyna od zera. Kiedy poznajemy go pierwszy raz, jest początkującym, dwudziestoośmioletnim gliniarzem, który popełnia wielki błąd. Nie potrafi się do niego przyznać, gnębi go poczucie wstydu, winy. W tym samym czasie cały świat uważa go za bohatera, co sprawia, że Avery czuje się jeszcze bardziej jak oszust i kłamca. Ten konflikt wewnętrzny tworzy wielką wyrwę w jego relacjach z żoną i małym synkiem. Sprawia również, że zaczyna interesować się rosnącą korupcją na posterunku. Musi więc wybrać pomiędzy zwalczaniem kłębiących się w jego duszy demonów a walką z prawdziwymi ludźmi. Udaje mu się zrobić wiele dobrego, bo jest dobrym człowiekiem, jednakże ta tragiczna skaza na jego psychice sprawia, że zamiast leczyć własne rany, próbuje naprawić wszystko co złe wokół siebie. To powoduje, że pojawiają się kolejne demony.

Opowiedz o rolach Ryana Goslinga i Bradleya Coopera.

W tym filmie nie byli tylko aktorami, lecz przede wszystkim moimi współpracownikami. Obaj świetnie zrozumieli swoich bohaterów, całą historię, poszczególne dialogi. I byli dość odważni, by zagłębiać się całkowicie w intymne miejsca, do których ich prowadziłem. Są nieustraszeni, potrafią ciężko pracować i byli w stanie zrobić to, o co ich prosiłem. Ryan ma niezwykłą osobowość i ekranową charyzmę, podobnie jest zresztą w prawdziwym życiu. Jest również jedną z tych osób, które sprawiają, że wszyscy wokół nich chcą być lepszymi ludźmi. Wiele się od niego nauczyłem i czuję się wielkim szczęściarzem za każdym razem, kiedy mamy okazję ze sobą współpracować. Kiedy poznałem Bradleya, zauważyłem, że posiada podobną do Ryana, niezwykłą charyzmę. Ale przekonało mnie w nim przede wszystkim to, że potrafił bardzo ciężko pracować. Po kilku pierwszych spotkaniach z Bradleyem wróciłem do domu i przepisałem scenariusz, czyniąc jego bohatera jeszcze bardziej skomplikowanym – bo wiedziałem, że będzie potrafił to zagrać. Wydaje mi się, że „Drugie oblicze” działa tak dobrze, ponieważ Ryan i Bradley są nie tylko wielkimi gwiazdami filmowymi, ale przede wszystkim fantastycznymi aktorami i fascynującymi ludźmi, którzy wnoszą do filmu zupełnie inne rodzaje energii. W ten sposób na ekranie wytworzyła się dychotomiczna równowaga.

Porozmawiajmy o znaczeniu filmowych sosen oraz północnej części stanu Nowy Jork. 

Schenectady oznacza w języku Irokezów „miejsce za sosnami”. Moja żona, Shannon, wychowała się w Schenectady. Jeździłem tam odwiedzać jej rodzinę. Zawsze uważałem, że to ciekawe miejsce. Ma bardzo bogatą historię i znajduje się w samym centrum ekonomicznych problemów. Mój współscenarzysta Ben Coccio, który również się tam wychował, opisuje je jako małomiasteczkową wersję Detroit. To Ben wymyślił tytuł oryginalny „Place beyond the pines” (Miejsce za sosnami), bardzo mi się on spodobał, ponieważ ma zarówno znaczenie dosłowne, jak i metaforyczne. Film nakręciliśmy zeszłego lata właśnie w Schenectady. Mieliśmy 47 dni zdjęciowych, co jest dość niespotykane dla projektów z takim budżetem. Ze względu na moje doświadczenie w kręceniu filmów dokumentalnych ważne dla mnie było, by kręcić w prawdziwych lokacjach i otaczać aktorów prawdziwymi ludźmi, aby film stał się bardziej wiarygodny. Kręciliśmy więc na prawdziwym posterunku policyjnym z prawdziwymi funkcjonariuszami z Schenectady, w prawdziwym szpitalu z prawdziwymi pielęgniarkami i pacjentami w pokojach obok, na prawdziwym jarmarku z 500 naturszczykami, na których liczyliśmy, że nie będą patrzeć prosto w kamerę, w prawdziwych bankach z prawdziwymi kasjerami i menedżerami, w prawdziwych szkołach z prawdziwymi uczniami. Wszystko, by nadać filmowi posmaku autentyczności. Prosiłem wszystkich gliniarzy, kasjerów, lekarzy, sędziów i innych, żeby sceny, w których grają, były prawdziwe, nie udawane. Gdyby tak nie było, przepisałbym scenariusz na miejscu i kręciłbym tak długo, aż stałyby się szczere. Mocno na mnie naciskano, żebym przeniósł plan zdjęciowy do Luizjany lub Karoliny Północnej ze względów podatkowych, ale wiedziałem, że ten film, nakręcony tak jak chcę, mógł powstać tylko w Schenectady.

Skąd w ogóle pojawił się w twojej głowie pomysł na taką historię?

Wiele lat temu, kiedy byłem w szkole filmowej, studiowałem pod okiem legend awangardy Stana Brakhage’a i Phila Solomona, to oni zakorzenili moje postrzeganie kina w estetyzmie i formalizmie. Jednakże Phil mi zawsze powtarzał, że „forma musi rozjaśniać treść”, więc zbierałem pomysły do momentu, aż będę w stanie opowiedzieć na ich podstawie odpowiednie historie. W 2007 roku, kilka miesięcy przed urodzinami mojego drugiego synka, Cody’ego, nagle mnie olśniło. Rozmyślałem wtedy dużo o ponownym zostaniu ojcem i wiążącej się z tym odpowiedzialności. Myślałem o tym, co przekażę mojemu synowi. I tak doszedłem do ognia, który od zawsze palił mnie od wewnątrz. Nie pamiętam czasów, kiedy go nie czułem. Pomógł mi w wielu rzeczach, ale wielokrotnie stawał się także bolesną, destrukcyjną siłą. Wiedziałem, że mój ojciec też miał taki ogień w sobie. I jego ojciec też. Zacząłem się zastanawiać, ilu pokoleń wstecz sięgał ten płomień. A potem, myśląc o moim nienarodzonym synu, zapragnąłem, by urodził się czysty, bez tego ognia. Nie chciałem przekazywać mu moich trosk i błędów. Chciałem, żeby podążał własną ścieżką. Zaczytywałem się wtedy we wszystkim, co wyszło spod pióra Jacka Londona. Bardzo poruszyły mnie przewijające się w jego twórczości motywy dziedzictwa oraz słyszenia głosu własnych przodków. I nagle miałem historię, którą musiałem opowiedzieć. Zacząłem szukać partnera do napisania scenariusza. Nie mogę sam pisać, zostałem filmowcem po to, by współpracować z innymi. Gdybym chciał robić wszystko samemu, zostałbym malarzem. Mój ówczesny agent poznał mnie z Benem Coccio, scenarzystą i reżyserem niedocenionego filmu „Zero Day”. Spotkaliśmy się i powiedział mi, że jest z Schenectady. Dogadaliśmy się bez problemu – mieliśmy te same punkty odniesienia, dorastając oglądaliśmy te same filmy (obaj uwielbiamy „Chłopców z ferajny”), czytaliśmy te same książki i obaj odczuwaliśmy więź z Schenectady. Zapalił się do projektu. Zacząłem kręcić „Blue Valentine”, a on pisać „Drugie oblicze”.

Scenariusz pisał również Darius Marder.

Ten film jest tak duży, że musiało się z nim zmierzyć trzech scenarzystów. Ben pracował nad scenariuszem, kiedy ja kręciłem „Blue Valentine”. Odnosiłem się do tego, co napisał i kiedy tylko było to możliwe, zasiadaliśmy do wspólnego pisania. Muszę przyznać, że efekty jego pracy były imponujące. Pierwszy szkic scenariusza miał 160 stron! Zawsze porównywał go do „Olbrzyma” i jego scenariusz właśnie taki był – ogromny i niezwykle ambitny. Potem zaczęliśmy pisać razem i spędzaliśmy mnóstwo czasu na poprawkach, wygładzaniu i robieniu z niego tekstu bardziej zwięzłego i efektywniejszego. Mniej więcej cztery miesiące przed rozpoczęciem zdjęć w prace włączył się mój dobry przyjaciel, Darius Marder, reżyser dokumentu „Loot”, który opowiadał o ojcach i synach niepotrafiących poradzić sobie z własną przeszłością. Darius świetnie rozumiał tę historię. Do momentu rozpoczęcia zdjęć powstało 37 wersji scenariusza. Podobnie jak było w przypadku „Blue Valentine”, uznawałem wszystkich aktorów występujących filmie za współscenarzystów. Zachęcałem ich, by nie trzymali się ściśle scenariusza, poszukiwali świeżości i własnej prawdy.

Obsada w „Drugim obliczu” jest znacznie większa niż w „Blue Valentine”. W jaki sposób wpłynęło to na twój styl kręcenia?

Miałem wielkie szczęście, że wszyscy aktorzy grający w tym filmie byli w stanie aż tak się poświęcić, żeby on powstał. W Schenectady nie ma żadnych super hoteli, nie stać nas było na wielkie przyczepy, zdjęcia oraz przygotowania wymagały od nich dużo czasu i energii, kręciliśmy w miejscach z ulami pełnymi wkurzonych pszczół czy też przeklętych plagą moskitów. Nie słyszałem ani jednego słowa skargi. Wszyscy graliśmy do jednej bramki.

Powiedz kilka słów o Evie Mendes i o tym, co wniosła do filmu.

Poznałem Evę niedługo po skończeniu prac nad „Blue Valentine”. Zawsze byłem jej fanem, w szczególności roli w „Królach nocy” Jamesa Graya. Posiada iście magnetyczną osobowość ekranową, ale bardzo często obsadzano ją w niewdzięcznych i pretekstowych rolach obiektów seksualnych – chociaż muszę przyznać, że podobał mi się jej występ w „Policji zastępczej”. Kiedy projekt „Drugiego oblicza” zaczął dobrze rokować, spotkałem się z wieloma aktorkami, ale nie mogłem przestać myśleć o Evie. Miałem przeczucie, że jeśli dostanie szansę zagrania mocnej roli, będzie fantastyczna. Przyszła na przesłuchanie bez makijażu, ale co oczywiste dalej była piękna, choć robiła co mogła, by na piękną nie wyglądać. To naprawdę wiele dla mnie znaczyło. Zamiast odbyć z nią normalne przesłuchanie, poprosiłem, żeby zabrała mnie na przejażdżkę po Los Angeles i pokazała miejsca, w których dorastała. Siedząc na miejscu pasażera, obserwowałem głęboką, rozważną, ciepłą, szczodrą i nieprzewidywalną kobietę. Otworzyła się przede mną na temat swojego życia, przeszłości. Wiedziałem, że to rola dla niej. Pierwszą sceną, którą kręciliśmy z jej udziałem, była scena seksu z Ryanem. Wiedziałem, że jest przerażona, bo cała się trzęsła. Ale to odważna kobieta, pokonała strach i zmierzyła się ze sceną, natychmiast obnażając swoją duszę. Tego dnia na planie nie było wielu członków ekipy, ale wszyscy zaniemówiliśmy na widok jej odwagi. Tak było każdego kolejnego dnia. Nie znali się Ryanem przed rozpoczęciem zdjęć, więc ich ekranowa chemia jest tym bardziej namacalna. 

Na czym polegały próby? Polegałeś w dużej mierze na improwizacji, tak jak przy „Blue Valentine”?

Tak, proces przygotowań oznacza dla mnie dosłownie wszystko. Uznaję doświadczenie tworzenia filmu za ważniejsze od gotowego filmu. Uwielbiam kręcić, pracować z aktorami, dawać się zaskakiwać, dokonywać odkryć, walczyć z nieprzewidzialnymi przeszkodami itd. W „Blue Valentine” głównym tematem była miłość. Każdy wie, co znaczy się zakochać. Punktami odniesienia dla aktorów byli oni sami, to co czuli. Przy „Drugim obliczu” było inaczej, bo przecież nie każdy rabował banki, nie każdy był policjantem itd. Musieliśmy opierać się na zebranych informacjach. Przykładowo, spędziliśmy z Benem Mendelsohnem sporo czasu z facetem, który obrabował połowę banków w Schenectady. Właśnie wyszedł z więzienia i rozmawiał z nami otwarcie o wszystkim, o co pytaliśmy. Pamiętam, że pewnego razu powiedział: „w filmach napady na banki są źle pokazywane, bo one nie są idealne, w prawdziwym życiu zawsze coś idzie nie tak”. Staraliśmy się, żeby pokazać to w naszym filmie i go nie zawieść. Bradley, Ray Liotta, Gabe Fazio i Luca Pierrucci spędzili dużo czasu z prawdziwymi funkcjonariuszami policji, jeżdżąc w nimi w trasy, jedząc obiady z ich rodzinami itd. To był klucz – byliśmy gotowi pozbyć się wszystkiego, co nie było autentyczne. Rose Byrne spędziła dużo czasu z rozwiedzionymi żonami gliniarzy, a potem niezliczone dni z Bradleyem, żeby lepiej oddać ich domowe relacje. Oni po prostu uczyli się, jak razem żyć. Kiedy aktorka kalibru Rose poświęca się w taki sposób dla roli, to prawdziwe błogosławieństwo. Bruce Greenwood chodził przez tydzień za prokuratorem okręgowym z Schenectady. I tak dalej. Miałem obsadę jak marzenie.

Opowiedz o scenach akcji.

„Blue Valentine” został zapamiętany między innymi poprzez szczere ukazanie seksualności. Chciałem podejść do scen akcji w „Drugim obliczu” w ten sam sposób. Oznaczało to, że Ryan musiał nauczyć się jeździć na motocyklu. W jednej z filmowych scen musi wejść do banku, obrabować go, opuścić bank, wsiąść na motocykl i odjechać z wielką szybkością, mijając po drodze bardzo ruchliwe skrzyżowane i będąc ściganym przez policję. Wszystko nagraliśmy na jednym ujęciu. Żadnych cięć montażowych. Żadnej podmiany na kaskaderów. Ryan musiał naprawdę nauczyć się świetnie jeździć na motorze. Ćwiczył z Rickiem Millerem, jednym z najlepszych hollywoodzkich kaskaderów. I wypadł niesamowicie. Tę scenę kręciliśmy osiemnaście razy, żeby uzyskać jak najlepszy efekt. Czyste szaleństwo. Co oczywiste, niektóre filmowe sceny wymagały udziału kaskaderów. Miałem szczęście móc pracować z fantastyczną grupą zawodowców pod wodzą Briana Smyja. Wydaje mi się, że oni również cieszyli się z tego, że mogli wziąć udział w tym filmie, ponieważ normalnie żyją z kręcenia scen kaskaderskich w filmach Michaela Baya lub kogoś podobnego, a później oglądają film w kinie i widzą, że ich śmiertelnie niebezpieczne wyczyny zostały zredukowane do kilkunastu klatek. Nie chciałem ciąć scen akcji. Za odnośniki przyjąłem serie telewizyjne „Cops” oraz „America’s Wildest Police Chases”. A kaskaderzy i kaskaderki bardzo się tym podekscytowali. Nigdy nie zapomnę uczucia w żołądku, kiedy patrzyłem jak Ricky Miller symulował wypadek motocyklowy jadąc prawie 100km/h. I to dwukrotnie!

Porozmawiajmy o filmowych chłopcach. Trzeci wątek wybiega piętnaście lat w przyszłość.

W pewnym sensie pierwsze dwa akty filmu służą za prolog do trzeciego, w którym chodzi właśnie o motyw rodzinnego dziedzictwa. Tak naprawdę trzecia część jest faktycznym filmem. Dziecko bohatera Ryana (Dane DeHaan) pochodzi z bardzo ciepłego domu, ma dobrych rodziców, w domu doświadcza prawdziwej miłości. Ma świetnego ojczyma, dobrą matkę, ale czuje, że czegoś w jego życiu brakuje. Okłamywano go, chroniono przed prawdą i ten sekret spędza mu sen z powiek. To dobry dzieciak, ale potrzebuje poznać prawdę. Jest bohaterem, ponieważ szuka tej prawdy, nawet jeśli go to powoli wyniszcza. Syn Avery’ego, AJ (Emory Cohen), ma w teorii wszystko: urodził się w bogatej rodzinie, matka go kocha i poświęca mu mnóstwo uwagi, ale ojciec nie jest obecny w jego życiu. W życiu obu chłopców brakuje ojców i obaj radzą sobie z tym na różne sposoby. AJ nie czuje żadnej więzi z ojcem i bardzo go to boli – wszystko co robi jest desperackim krzykiem o odrobinę uwagi ze strony ojca. Ogradza się murem, żeby pokazać, że nie cierpi, ale jest postacią tragiczną – dzieciakiem z dobrego domu, który jest niesamowicie charyzmatyczny, uroczy, popularny i posiada wiele atrybutów swego ojca, ale jest równocześnie pełen psychicznych skaz. Napełnia go to nienawiścią do samego siebie.

Jak poszukiwałeś odpowiednich aktorów?

Zastąpienie Ryana Goslinga i Bradleya Coopera to bardzo trudne zadanie. Przesłuchałem ponad pięćset chłopaków do obu ról, ale dopiero pod sam koniec znalazłem Dane’a DeHaana i Emory’ego Cohena. Praca z nimi była ekscytująca, ponieważ emanowali świeżością i byli naprawdę świetni. Obaj chłopcy są swoimi przeciwieństwami, podobnie jak bohaterowie Ryana i Bradleya. Pamiętam naszą pierwszą wspólną rozmowę – zapytałem , kogo uważają za najlepszego aktora w historii. Przerodziło się to w wielką bójkę, bo Dane wymieniał Jamesa Deana oraz Ala Pacino, a Emory Marlona Brando i Roberta DeNiro. Kiedy weszliśmy na plan, pozwoliłem im po prostu robić swoje.

Nakręcenie „Blue Valentine” zajęło ci ponad dekadę. W jaki sposób znalazłeś tak szybko pieniądze na „Drugie oblicze”?

W ciągu dwunastu lat, które przesiedziałem na ławce rezerwowych, próbując doprowadzić do realizacji „Blue Valentine”, przygotowywałem różne inne możliwości. A ponieważ „Blue Valentine” odniósł pewien sukces, byłem w stanie zebrać dość szybko pieniądze na kolejny projekt. Ludzie w Sidney Kimmel Entertainment zrozumieli scenariusz i już od pierwszego spotkania wiedziałem, że bardzo chcieli nakręcić jak najlepszy film. Jestem im za to bardzo wdzięczny. Zapewnili mi zaufanie oraz przestrzeń do pracy, a także czas do stworzenia filmu, który chciałem nakręcić. Kiedy potrzebowałem tego, popychali mnie w odpowiednią stronę, określając jednocześnie nieprzekraczalne granice. Uważam, że wyznaczanie granic jest bardzo ważne dla filmowca. Wiem, dokąd mogę się posunąć. Tworzę bardzo blisko krawędzi, bez świadomości istnienia granic mógłbym bardzo szybko się zagubić.

Opowiedz o najbardziej szalonej rzeczy, jaka zdarzyła się na planie.

Zaatakował nas huragan Irene, Schenectady doświadczyło największych powodzi od pięciuset lat. Noc przed uderzeniem musiałem przenieść swoją rodzinę z domu, w którym się zatrzymywali. Następnego ranka dom znajdował się pod kilkoma metrami wody. Dla miasta była to prawdziwa katastrofa. Musieliśmy przerwać zdjęcia na jeden dzień, ponieważ ciężarówki ze sprzętem znalazły się pod wodą. Najstraszniejsze zdarzyło się jednak wtedy, kiedy dowiedziałem się, że w jednej z tych ciężarówek znajdywał się materiał z dwóch dni kręcenia. Wychodziłem dosłownie z siebie, ponieważ zdarzyło mi się już stracić negatywy filmowe i wiedziałem, że to niemalże wyrok śmierci. Ekipa pod wodzą Ludovika Littee wyruszyła kajakami i uratowała negatywy. Facet będzie zawsze moim bohaterem.

Porozmawiajmy o twojej ekipie.

Moim scenografem została ponownie Inbal Weinberg, zrobiliśmy razem „Blue Valentine”. Uwielbiam z nią pracować, ponieważ nie obawia się ze mną nie zgadzać i walczy o swoje pomysły. Była w armii izraelskiej, kocham jej ducha i gust estetyczny. Potrafi zamieniać lokacje w ikoniczne miejsca, jednocześnie nie popadając w dziwaczność. Z każdego pomieszczenia w każdym domu zrobiła miejsce funkcjonalne, nawet jeśli nie kręciliśmy tam żadnych scen. Kręciliśmy w wielu prawdziwych lokacjach, więc dzięki niej aktorzy czuli, że żyją w prawdziwym świecie, nie na planie! Autorem zdjęć był Sean Bobbitt. Pierwotnie planowałem powierzyć tę funkcję Andrijowi Parekhowi, z którym zrobiliśmy „Blue Valentine”, ale pewnej nocy on doznał wizji, że jeśli zajmie się „Drugim obliczem”, to zginie, więc zrezygnował z projektu. Nie żartuję. Spotkałem się z wieloma autorami zdjęć, a kiedy przyszło do rozmowy z Seanem, zaczął opowiadać mi o swoich metodach pracy, podejściu do zawodu, o tym, że preferuje kręcenie z ręki i naturalne oświetlenie, mówił o swoich teoriach na temat ruchu kamery itd. Dowiedziałem się, że był fotografem wojennym. Był nieustraszony i pomagał nam wszystkim być nieustraszonymi przy kręceniu tego filmu. Wiedzieliśmy, że pierwsze, kilkuminutowe ujęcie będzie epickie. Powinno zabierać nas, niczym we śnie, z przestrzeni w przyczepie Luke’a poprzez plac zabaw, po namiot cyrkowy, w którym ekipa Luke’a zaczyna swój show w odwróconym do góry nogami „globie śmierci”. Sean chciał wejść do środka tego globu, ubrał się w prawdziwą zbroję, nakręciliśmy pierwsze 3/4 ujęcia i wszedł do środka. Nagle usłyszałem huk, odwróciłem się i zobaczyłem Seana pod trzema motocyklami. Przybiegli sanitariusze, a Sean wstał i powiedział, że jest wściekły, bo nie nagrał tego, co chciał! Sekundę później krzyknął „Robimy to jeszcze raz!”. Powiedziałem, że to nie jest dobry pomysł, a on odpowiedział, że nie ma takiej możliwości, bo musimy mieć to ujęcie ze środka globu. Sfilmowaliśmy znowu całe długie ujęcie aż do wejścia do „globu śmierci” i Sean znowu wylądował pod kupą motocykli. Wyraźnie to nim wstrząsnęło, ale był jeszcze bardzie wściekły na siebie, że nie dał rady nakręcić ujęcia. Zrezygnowaliśmy tej nocy z dalszej pracy, a koło trzeciej rano Sean obudził się w hotelu i nie wiedział, w jakim kraju się znajduje. Zawieźliśmy go do szpitala i okazało się, że doznał wstrząsu mózgu. Następnej nocy zrobił jednak dokładnie to samo i wreszcie udało mu się nakręcić to, co chciał! Za kostiumy odpowiadała Erin Benach, z którą pracowałem już przy „Blue Vanetine”. Nie chcę kręcić filmów bez niej. Ona po prostu tworzy ikoniczne ubrania dla każdej postaci. Co jeszcze ważniejsze, współpracuje z aktorami, żeby za pomocą kostiumów pomagać im odkrywać swoich bohaterów. Ufam jej całkowicie. Moi producenci – Jamie Patricof, Lynette Howell i Alex Orlovsky – to najwspanialsi ludzie na świecie. Mam nadzieję, że będę mógł z nimi zawsze pracować. Rzucali mi wyzwania. Nie dali się popychać. Kiedy trzeba było, bronili mnie i pomogli mi zrealizować moje szalone marzenia. Montowanie filmu było natomiast prawdziwym wyzwaniem. Nienawidzę montażu. To dla mnie istne morderstwo. Jedyne, co mi pomagało w przeżyciu tych chwil, to fakt, że film montowało dwóch moich bliskich przyjaciół. Pracuję z Jimem Heltonem od mniej więcej dwudziestu lat, a z Ronem Patane’em od około dziesięciu. Montowanie „Drugiego oblicza” mogę przyrównać jedynie do wspinaczki na Everest. Stworzenie pierwszej wersji zajęło nam sześć miesięcy, trwała trzy i pół godziny. Staraliśmy się zdążyć przed upłynięciem terminów festiwalu w Cannes, ale nie byliśmy w stanie wyrobić się czasowo. Montaż całego filmu zajął dziewięć miesięcy. Było tyle ciekawych rzeczy, a musieliśmy zmieścić się w dwóch godzinach i dwudziestu minutach, żeby o tym wszystkim opowiedzieć. Montowanie tego filmu było jak ciąża – dziewięć miesięcy, siedem dni w tygodniu, po szesnaście godzin dziennie.

A muzyka…

Kiedy byłem nastolatkiem, najlepszym koncertem, na jakim byłem, był koncert Mr. Bungle w Denver w 1991 roku. Pamiętam Mike’a Pattona noszącego maskę i liżącego głowę łysego wykidajły. Facet stał się moim bohaterem. Zawsze uważałem, że jego muzyka jest niezwykle filmowa i umieszczałem ją we wszystkich moich szkolnych filmach. Kiedy otrzymałem możliwość wybrania kompozytora do „Drugiego oblicza”, nie uznawałem innej opcji. Mike przeczytał scenariusz, wiedział, w jakim kierunku pójść z muzyką. Jego brat jest zresztą policjantem. Dla mnie to było spełnienie kolejnego marzenia. 

Co byś chciał, żeby widzowie wynieśli z tego filmu?

Nie jestem twórcą, który lubi filmowe przekazy. Chcę dawać ludziom rozrywkę, chcę, żeby zagłębiali się w moje światy i zabierali z nich to, co im pasuje. Najlepsza reakcja na ten film, którą słyszałem, pochodziła z ust szanowanego, władczego człowieka, którego nie nazwę z imienia. Po seansie powiedział mi, że odwołał tej nocy swoją kolację służbową, a potem zadzwonił do swojej byłej żony i powiedział „Wiem, że dzisiaj ty się nim zajmujesz, ale może mógłbym go zabrać do siebie?”. Przejechał całe miasto, zabrał swojego nastoletniego syna do domu, żeby spędzić z nim więcej czasu.

OBSADA

RYAN GOSLING (Luke)

Jeden z najbardziej popularnych i uznanych aktorów pracujących obecnie w kinie amerykańskim, Ryan Gosling zagrał swoją przełomową rolę w „Fanatyku” Henry’ego Beana, zdobywając mnóstwo nagród, między innymi na festiwalu Sundance. Kolejne role, w „Śmiertelnej wyliczance” Barbeta Schroedera, „Pamiętniku” Nicka Cassavetesa oraz „Słabym punkcie” Gregory’ego Hoblita, potwierdziły jego aktorski status. Za rolę w „Szkolnym chwycie” Ryana Flecka był nominowany do Oscara, a za występ w „Miłości Larsa” Craiga Gillespiego do Złotego Globu. Ma na swoim koncie „Blue Valentine” Dereka Cianfrance’a, „Drive” Nicolasa Windinga Refna oraz „Idy marcowe” George’a Clooneya. Niedługo na ekrany kin wejdzie niezatytułowany projekt Terrence’a Malicka z Ryanem w roli głównej.

BRADLEY COOPER (Avery)

Posiadający wielkie doświadczenie w teatrze, kinie i telewizji aktor, który od kilku lat nie schodzi z ust krytyków i widzów. Nominowany w tym roku do Oscara za „Pamiętnik pozytywnego myślenia” Davida O. Russella, Cooper posiada również firmę produkcyjną 22 & Indiana Pictures, która niedawno podpisała dwuletni kontrakt ze studiem Warner Bros. Na swoim koncie ma role w takich filmach jak „Kac Vegas” Todda Philipsa, „Drużyna A” Joe Carnahana, „Jestem Bogiem” Neila Burgera oraz „Kobiety pragną bardziej” Kena Kwapisa.

EVA MENDES (Romina)

Zafascynowała widzów małą, aczkolwiek kluczową rolą u boku Denzela Washingtona w „Dniu próby” Antoine’a Fuqua. Od tamtego czasu czaruje wszystkich zróżnicowanymi rolami w każdym gatunku filmowym, nie obawiając się żadnych wyzwań. Zagrała między innymi w „Hitchu: Najlepszym doradcy przeciętnego faceta” Andy’ego Tennanta, „Za szybkich, za wściekłych” Johna Singeltona, „Królach nocy” Jamesa Graya, czy „Zeszłej nocy” Massy Tadjedin. Niedawno pojawiła się we francuskiej rewelacji „Holy Motors” Leosa Caraxa, a niedługo będzie ją można zobaczyć w „Girl in Progress” Patricii Riggen.

BEN MENDELSOHN (Robin)

Uznawany za jednego z najlepszych współczesnych aktorów australijskich, Ben Mendelsohn niedawno pojawił się w „Two Mothers” Anne Fontaine, „Mroczy Rycerz powstaje” Christophera Nolana, „Zabić, jak to łatwo powiedzieć” Andrew Dominika oraz „Anatomii strachu” Joela Schumachera. Przełomową dla niego rolą był występ w „Królestwie zwierząt” Davida Michoda, za który otrzymał wszystkie najważniejsze nagrody branży filmowej w Australii, ale wcześniej grał między innymi w „Zapowiedzi” Alexa Proyasa, „Australii” Baza Luhrmanna czy „Granicach wytrzymałości” Martina Campbella.

DANE DEHAAN (Jason)

W zeszłym roku, po występie w przełomowej dla siebie „Kronice” Josha Tranka, został uznany za jednego z najciekawszych aktorów młodego pokolenia. Następnie zagrał między innymi w „Gangsterze” Johna Hillcoata, „Devil’s Knot” Atoma Egoyana, „Kill Your Darlings” Johna Krokidasa. Pojawił się również w trzecim sezonie serialu HBO „Terapia”. W przyszłym roku zagra w drugiej części „The Amazing Spider Man” Marca Webba.

EMORY COHEN (AJ)

Wschodząca gwiazda amerykańskiego kina, która zaczęła mocniej świecić dopiero w 2012 roku dzięki „Drugiemu obliczu” Dereka Cianfrance’a oraz „Four” Joshuy Sancheza. Obecnie kręci „Blue Potato” Arona Daudeta oraz Gity Pullapilly, a także kolejne odcinki serialu „Smash”. Wcześniej grał między innymi w „Afterschool” Antonio Camposa.

EKIPA

DEREK CIANFRANCE (Reżyseria, scenariusz)

Zadebiutował jako reżyser pełnometrażowego filmu fabularnego w wieku 23 lat obrazem „Brother Ted”, który miał swoją premierę na festiwalu Sundance. Następnie zagłębił się w kino dokumentalne, w którym pracował również jako autor zdjęć. Do kina fabularnego powrócił w 2010 roku filmem „Blue Valentine”, zdobywając po raz kolejny uznanie na całym świecie. Jego trzeci film, „Drugie oblicze”, potwierdza reżyserską reputację Cianfrance’a. Twórca pracuje obecnie nad filmem „Muscle” dla HBO.

JAMIE PATRICOF (Produkcja)

Współzałożyciel firmy producenckiej Electric City Entertainment, która odpowiadała za „Blue Valentine” Dereka Cianfrance’a oraz „Szkolny chwyt” Ryana Flecka. Ich kolejny film, „Little Birds” miał swoją premierę na festiwalu Sundance. Na swoim koncie mają również dokumenty oraz produkcje telewizyjne.

SIDNEY KIMMEL (Produkcja)

Producent-weteran, pracujący w branży od ponad 30 lat, założyciel oraz dyrektor generalny firmy producenckiej Sidney Kimmel Entertainment, która zajmuje się kilkoma projektami rocznie. Ma na swoim koncie takie produkcje jak „Prawnik z Lincolna” Brada Furmana, „Stand Up Guys” Fishera Stevensa, „Parker” Taylora Hackforda oraz „Synekdocha, Nowy Jork” Charliego Kauffmana.

BEN COCCIO (Scenariusz)

Napisany i wyreżyserowany przez Bena Coccio film „Zero Day” okazał się projektem szeroko dyskutowanym na światowych festiwalach, uzyskując również nominację do Independent Spirit Award. Ostatnio Coccio współtworzył scenariusz do „Drugiego oblicza” Dereka Cianfrance’a.

DARIUS MARDER (Scenariusz)

Scenarzysta, montażysta oraz reżyser, którego pełnometrażowy debiut reżyserski, dokument „Loot”, miał swoją premierę na antenie stacji HBO, zdobywając później nagrodę Los Angeles Film Festival. Wspomógł Dereka Cianfrance’a i Bena Coccio w pisaniu scenariusza do „Drugiego oblicza”.

INBAL WEINBERG (Scenografia)

Pracuje w zawodzie scenografki od czasu ukończenia nowojorskiej Tisch School of the Arts w 2003 roku. Na swoim koncie ma „Rzekę ocalenia” Courtney Hunt, „Our Idiot Brother” Jesse’ego Peretza, „Szkolny chwyt” Ryana Flecka, „Blue Valentine” Dereka Cianfrance’a oraz „Charlie’ego” Stephena Chbosky’ego.

SEAN BOBBITT (Zdjęcia)

Zaczynał na początku lat 80. jako operator reportażowy, następnie kręcił dokumenty z takimi twórcami jak Angus McQueen, Nick Read czy Jonathan Miller. Pod koniec lat 90. przeniósł się do pracy w kinie i telewizji, zaczynając od „Wonderland” Michaela Winterbottoma. Największą sławę przyniosła mu jednak współpraca ze Steve’em McQueenem przy „Głodzie” oraz „Wstydzie”. Nakręcił również „Mordercę we mnie” Michaela Winterbottoma oraz „Byzantium” Neila Jordana. Niedawno skończył zdjęcia do „Twelve Years a Slave” Steve’a McQueena.

ERIN BENACH (Kostiumy)

Jej pracę przy „Drive” Nicolasa Windinga Refna doceniła Amerykańska Gildia Kostiumografów Filmowych. Benach pracowała również przy „Prawniku z Lincolna” Brada Furmana, „Blue Valentine” Dereka Cianfrance’a, „Szkolnym chwycie” i „Sugar” Ryana Flecka”, a także mającym premierę w tym roku „Intruzie” Andrew Niccola.

JIM HELTON & RON PATANE (Montaż)

Najbardziej znani poprzez współpracę z Derekiem Cianfrance’em przy „Blue Valentine”, „Drugim obliczu” oraz kilku dokumentalnych projektach amerykańskiego reżysera. Helton wyreżyserował również serial telewizyjny „Ironic Iconic America”. 

